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bus z uczestnikami „Szkoły pod Żaglami”, 
było to już niemal jasne.

Żeglarskie gadanie
Pojawiły się komentarze żeglarzy, którzy 
związani byli kiedyś z „Fryderykiem Cho-
pinem”, często niezbyt przychylne. Jeden 
z nich mówił o tym, że uczniowie ze „Szkoły 
pod Żaglami” powiedzą kiedyś „spraw-
dzam” i okaże się, że dorośli zawiedli. Całe 

Trzeba wiedzieć, że większość ludzi 
na pokładzie „Chopina” to żeglarze z ide-
ami i pasją. Jeśli ktoś wraca na pokład 
żaglowca, to nie do pływającej miesza-
niny żelastwa, stali i metali szlachetnych, 
lecz do ludzi.

Gdy sytuacja stawała się bezna-
dziejna, a każdy nowy termin powrotu 
do Polski wydawał się niewiarygodny, 
pojawił się kupiec. Czerwcowe podpi-
sanie umowy kupna-sprzedaży, stało 
się finałem kilkutygodniowych podcho-
dów do zakupu żaglowca przez firmę 
„3Oceans”.

Ostateczne rOzwiązanie
Nagle to, co ciągnęło się miesiącami, 
skutecznie załatwiono w ciągu nieca-
łych dwóch tygodni. Skuteczność godna 
podziwu. Wydaje się, że nowy inwestor 
wziął sobie do serca znaną dewizę: „Kto 
ma statki, ten ma wydatki” i na pokład 
nie wszedł z pustymi kieszeniami.

Żaglowiec pod pełną parą, zawinął 
30 czerwca do swojego portu macierzy-
stego w Szczecinie. Po drodze witany 
przez przepływające w pobliżu polskie 
jednostki. 

Na Wałach Chrobrego, czekało na 
„Fryderyka Chopina” piękne powitanie. 
Żaglowiec w asyście innych żaglowców, 
między innymi „Daru Młodzieży” oraz 
„Zawiszy Czarnego”, „przedefilował” 
dwukrotnie przed zebraną publiczno-
ścią. Pośród dźwięku syren, strumieni 
wody lanych przez wprowadzający statek 
pożarniczy i sztucznego dymu, w końcu 
zacumował przy swoim starym miejscu 
postoju. Cumy zostały odebrane przez 
„chopinowców” czekających na brzegu. 
W końcu STS „Fryderyk Chopin” przypły-
nął do domu. W końcu mają się zakończyć 
jego złe dni i chwile. W końcu… „Koniec 
historii z Fryderykiem”. «

szczęście, okazuje się, że dorośli jednak nie 
zawiodą, a dzieciaki ze „szkoły” przeisto-
czyły się z beztroskiej młodzieży w spo-
łeczeństwo obywatelskie. Mało powie-
dzieć, że akcje „Postaw piwo Chopinowi” 
czy chwytliwe hasło określające działanie 
PZU, „Fok im w grota”, było ich pomysłami. 
Mało powiedzieć, że to właśnie ich upór 
inspirował dorosłych czy wręcz zmuszał 
ich do działania. Pomimo, że czasem nie 
sposób nie zgodzić się z tezami zawartymi 
w tych obszernych komentarzach i pły-
nącej z nich prawdy opartej na rzetelno-
ści i doświadczeniu, nie sposób również 
stwierdzić, że były chyba wtedy nie na 
miejscu. Na pewno nie pomagały.

Oczywiście można się spierać, czy 
zostało wszystko załatwione jak należy 
i czy należy żałować, że dzieci nie dokoń-
czyły szkoły. Należy żałować, ale takie 
jest życie – czasem nie można mieć 
wszystkiego.

Wystarczy, że nowy armator, Piotr 
Kulczycki wraz z Kapitanem Baranow-
skim, zadeklarowali, że „Szkoła pod 
Żaglami” na STS „Fryderyk Chopin” będzie 
kontynuowana. Teraz można powiedzieć 
„sprawdzam”.

Żaglowiec spędził przy kornwalij-
skim brzegu święta Bożego Narodze-
nia, wydawało się, że na święta Wielka-
nocne będzie już w Polsce. Niestety załoga 
kolejne święta spędziła na pokładzie. 
W międzyczasie trzy razy zmienili się 
kapitanowie. Część załogi opuściła jed-
nostkę, przyjechali ich zmiennicy. Gdzieś 
po drodze PZU wypłaciło odszkodowa-
nie, jednak prace w stoczni A&P w Falmo-
uth, szły bardzo opornie. Z pierwszej fali 
entuzjazmu nic nie pozostało. Stocznia 
i władze portu cały czas czekały na jakieś 
pieniądze. Kiedy wpłynęły stare należno-
ści, zdążyły stworzyć się nowe. Cud, że 
duch w załodze nie upadł, choć niektó-
rzy przypłacili remont zdrowiem. 
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